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Uczmy dzieci czytać po polsku!

Co słychać w świecie?
Niemcy. Socyaliści głoszą, że re- 

ligia jest rzeczą prywatną, że ich nic 
nie obchodzi, ani nie ziębi, ani nie 
parzy. Chcą wmówić w ludzi, że 
oni w religię nie biją. Tymczasem 
socyalisci są wrogami religii. We 
Wrocławiu odbyło się 8 b. m. zebra­
nie socyalistów, na którem jeden z 
nich powiedział, że trzeba się starać
o to, aby religią całkiem ze szkoły 
wyrzucić, bo ona ludzi tylko ogłupia. 
Powiedział też jeszcze, że lepiej by 
było, gdyby żadna matka dzieci pa­
cierza nie uczyła. Czy to nie praw­
dziwe w ilki? Niechże ludzie nie bę­
dą ciemni a nie wierzą socyalistom, 
że w religią nie biją. Powyższe sło­
wa są dowodem, że socyaliści są za­
pamiętałymi wrogami religii wszel- 
kiej, a mianowicie naszej katolickiej.

W Berlinie panuje bieda i nędza 
tak pomiędzy robotnikami jak i rze­
mieślnikami. A  bieda bynajmniej się 
nie zmniejsza i niema nadziei, żeby 
się zmniejszyła, ale przeciwnie przy­
biera coraz bardziej zastraszające roz­
miary. Fabryki wszystkie porozpu- 
szczały w obecnej porze zimowej 
przynajmniej połowę swych robotni­
ków. Wielkie fabryki, wyrabiające 
kapelusze, zatrudniały dotąd tysiące 
ludzi; obecnie ograniczają się zale­
dwie na połowie.

Nie lepiej się rzecz ma i ze rze­
mieślnikami; w Berlinie jest obecnie 
około 2 tysiące stolarzy bez zatru- 
dnienia. Również i drukarzom kiep­
sko sie powodzi, a mianowicie tym, 
którzy strejkowali. Jest ich w samym 
Berlinie obecnie około 1 tysiąc bez 
roboty. Przytem fabryki wciąż je ­
szcze wypowiadają pracę robotnikom. 
Naturalnie, że bieda taka przyczynia 
się do niezadowolenia, burzenia sie 
przeciwko władzom, kradzieży i in­
nych rozmaitych wykroczeń. Codzien­
nie słychać o licznych aresztowaniach
i ludzie ci wcale się nie tają z tem, 
że jeżeli popełniali nadużycie i wy­
kroczenia, to tylko z nędzy i głodu.

„Wolimy siedzieć w więzieniu, ani­
żeli umierać z głodu." Takie głosy 
wciąż słychać.

— W  Frankfurcie nad Odrą wy­
dała regencya rozporządzenie do nau­
czycieli, w którem ich przestrzega 
pod groźbą kary, ażeby się nie wa­
żyli występować przeciwko nowemu 
projektowi szkolnemu. Rejencya upo­
mina dalej w rozporządzeniu swem 
nauczycieli, ażeby na zebraniach roz­
prawiali nad ustawą w duchu poko­
jowym,, z rozwagą i ściśle w grani­
cach, należących do rzeczy.

Rzym. Ojcu św. zapisała pewna 
bogata pani francuzka w testamencie 
kosztowne i obszerne posiadłości, ale 
spadkobiercy protestowali przeciw te­
mu. Teraz rząd francuski wydał wy­
rok, że Papież tak jak każdy monar­
cha, może posiadać i dziedziczyć do­
bra we Francyi i przysądził mu ten 
wielki spadek.

— W Rzymie, a także i w in­
nych większych miastach panuje taka 
bieda, że tysiące robotników nie ma­
ją co w gębę włożyć. Gromadzą się 
tedy przed gmachami rządowymi i 
domagają się pracy. Posłowie pytali 
się ministra, co myśli dla tych bieda­
ków zrobić ? Minister odrzekł, że 
rząd zrobi, co może, ale nie może się 
zobowiązać, aby wszystkim im dać 
pracę, bo sam jej nie ma. Posłowie 
ostrzegali rząd, aby się rzetelnie o 
głodnych starał, bo w przeciwnym 
razie mogłoby przyjść do rozruchów.

W Hiszpanii mają ogromną po­
wódź. Całe wsie, pola, łąki pozale­
wane. Setki ludzi znajdują się bez 
dachu i chleba. Oburzenie, niezado­
wolenie i bunty pomiędzy ludnością 
przeciwko rządowi przybierają z ka­
żdym dniem coraz groźniejsze roz­
miary. Rząd traci głowę i nie wie, 
jak sobie ma poradzić. Szkody wy­
rządzone przez powódź mają być o- 
gromne.

— W  mieście Xeres zrobili bunt 
tak zwani anarchiści, zmierzający do 
obalenia monarchii za pomocą mordu

i pożogi. Anarchistów tych areszto­
wano i w liczbie 168 stawiono przed 
sąd i wszystkich tych 168 ludzi w 
sobotę skazano na śmierć. W środę 
zostali wszyscy straceni. W  Hiszpa­
nii wyroki śmierci bardzo szybko 
wykonują, a gniewałyby się bardzo 
władze wykonawcze, gdyby król lub 
królowa skazanych na śmierć ułaska­
wić mieli. W  tej żądzy krwi jest 
coś dzikiego pozostałego z tych cza­
sów, gdzie jeszcze ludy europejskie 
w dzikim stanie żyły.

Argentyna. Zaczyna jakoś wcho­
dzić w modę, aby przy wyborach 
brać się nie tylko za łby, ale i strze­
lać do siebie, a nawet rewolucyę ro­
bić. W amerykańskiej Argentynie 
wybuchło niedawno z powodu wybo­
rów w stołecznem mieście powstanie. 
20 ludzi straciło przytem życie.

W i e c e
w sprawie szkolnej, na których do­
pominają się katolicy Polacy o przy­
wrócenie przynajmniej nauki religii 
św. w szkołach w języku ojczystym, 
odbywają się teraz prawie w każdej 
parafii w Prusach Zachodnich. Pię­
knie o tych wiecach czytać, jak to 
tam na nie przychodzi i duchowień­
stwo, jak zachęca lud do obrony ję­
zyka ojczystego i do wpajania w dzie­
ci zasad religii św. w języku ojczy­
stym. Na zebraniach tych podpisują 
też petyyj e  do p. ministra oświaty, z 
prośbą, aby nauka religii św. dzieciom 
w szkołach w języku ojczystym u- 
dzielaną była.

A na Warmii? Tu wszystko ci­
cho. Wszędzie uznaną już jest dziś 
prawdą, że nauka religii św.  udzie­
lana dzieciom w języku obcym, nie 
przynosi duszy dziecka żadnej korzy­
ści. Tylko u nas tego uznać nie 
chcą, a choć i uznają, to dla „miłej 
zgody"' każdy siedzi cicho. Czasem 
w „Pielgrzymie" krzyknie „ktoś" z 
Warmii: „Warmiacy, brońcie się, zwo­
łujcie zebrania, wysyłajcie petycye!" 
Na tem się ale kończy. Gdyby tak
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jeden i drugi z warmijskich kores­
pondentów do „Pielgrzyma" zajął się 
urządzeniem choć jednego wieca i na 
taki wiec przybył i lud pouczył o 
jego obowiązkach, więcej  by to zna­
czyło, jak to nawoływanie z za płota.

Aie i pomimo tego nie wolno nam 
rąk zakładać i czekać, aż już wcale 
złemu zaradzić nie będzie można. 
Zwoływać wiece i radzić o swej bie­
dzie musimy sami, choćby i żaden z 
duchownych pomódz by nam w tem 
nie chciał. Był wiec w Purdzie, po­
trzeba takiego wieca w każdej parafii. 
W  której parafii ludzie życzą sobie 
zwołania wieca, niech do nas napi­
szą, a chętnie im w tem dopomożemy.

 Jak wiadomo, miała regencya kró­
lewiecka za wstawieniem się najprzew. 
ks. Biskupa warmińskiego rozporzą­
dzić, żeby szkołach na Warmii uczo­
no godzinę tygodniowo polskiego czy­
tania. To się jednakże nigdzie nie 
dzieje. Pomimo usilnych starań nie 
mogliśmy się też dowiedzieć, pod ja­
kim dniem wydała regencya to roz­
porządzenie i jakie jest jego brzmie­
nie. Zanosimy wiec prośbę do Szan. 
Czytelników naszych, a mianowicie 
do którego z czcigodnych księży Pro­
boszczów, aby, jeżeli im jest znana 
treść rozporządzenia regencyi króle­
wieckiej, tyczącego się zaprowadzenia 
jednej godziny polskiego czytania, 
byli nam łaskawi takowe nadesłać. 
Potrzebne to jest do ułożenia petycyi, 
która na wiecach ma być podpisywaną.

 K T Ó R A ?

(Ciąg dalszy).

A tu czas leci, a ona stoi onie­
miała, choć ludzie się śmieją i owczarz 
patrzy.

Nareszcie Piórkowska widząc co 
się święci, ujęła się za córką.

— Najpierw — zawołała —  trze­
ba psom, co napadają ludzi na równej 
drodze, wsadzić na pysk kagańce! — 
rozumiesz teraz?

Zaledwie wymówiła te słowa, a 
już Pawełek stoi na czworakach przed 
Teklą i udając psa warczy i szczeka, 
to znowu tarmosi ją za spódnicę.

Dziewka uciekła z krzykiem do 
chałupy, a Pawełek nie czekając, aż 
go Piórkowska zacznie okładać pię­
ściami, krzyknął:

-  Zdechł p ies! niema psa!
I porwawszy się z ziemi przesko­

czył przez płot, uwalniając się tym 
sposobem od kary za figiel.

W kilka dni potem przyszła do 
Wałeckiego stara Małgorzata z orę­
dzia, że wynalazła dla niego wdów­
kę, i to właścicielkę gruntu pod sa­
mem miastem, Kokosińską.

Małgośka znana z wymowy i ze 
swatów, chwaliła jakby z karty K o­
kosińską.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Dnia 4 b. m., wie­

czorem o 7-mej wybuchł w Starym 
Wierckubie na wybudowaniu ogień u 
gospodarza Augusta Neumann i spa­
lił się dom mieszkalny. Budynek ten 
był zabezpieczony na 900 marek w 
lidzperskim prywatnym stowarzysze­
niu ogniowem. Rzeczy nie były za­
bezpieczone, ale ponieważ zdołano 
większą ich część wyratować, więc 
posiedziciel nie ponosi wielkiej straty. 
Jak przypuszczają, powstał ogień sku­
tkiem nieostrożności domowników.

— Piszą nam z pod Olsztyna co 
następuje:

„W  zeszły wtorek byli w Olszty­
nie na targu ludzie z Gryźlin i twier­
dzili, że owo zdarzenie, o którem już 
,.Gazeta Olszt.“ pisała, to jest o owem 
tańcu przy świetle gromnicy, jest pra­
wdziwe i że pewne osoby jeździły 
tamdotąd się przekonać. Ja tu chcę 
powtórzyć, jak od ludzi słyszałem:

W pewnej wiosce za granicą w 
Polsce tańczyli ludzie podczas jakiejś 
tam zabawy, a gdy im zwyczajne 
światło wyszło — zapalili sobie po­
święconą gromnicę i tańczyli dalej. 
Ale przestać  tańczyć już nie mogli. 
Stało sie to w uroczystość Niepoka­
lanego Poczęcia i odtąd tańczyli aż 
do uroczystości Matki Boskiej Grom- 
nicznej  i w ten dzień przestali i tak 
gdzie kto w parze stanął, tak stoi 
dotąd na miejscu; a ci którzy tam

— Kobieta — mówi — rządna, 
z gospodarstwa ma duży dochód, z 
najmniejszą kruszyną idzie na rynek, 
gdyż mieszka sobie na przedmieściu 
niby pani. A ładna, że oczu nie mo­
żna oderwać od niej... Gęba od świ­
tu do nocy czerwona niby dachówka. 
A jak idzie to każdy się ogląda na 
szykowną figurę!

— Kupić-niekupić, a potargować 
przecie nie zawadzi — pomyślał Wa­
łecki.

Więc też nie odkładając na pó­
źniej, zaraz w pierwszą niedzielę po 
widzeniu się z Małgośka poszedł do 
miasta, aby się poznać z Kokosińską.

Ale zaledwie wszedł do miasta, 
zaraz się spotkał  w sklepie u Major- 
kowej z Michaliną Walkówną.

Dziewczyna powitała go z uśmie­
chem i nie tracąc czasu na próżne 
gadanie, zajęła się wybieraniem dla 
siebie płócienka na fartuchy i kaftanik.

Wałecki przyglądał się uważnie 
Michalinie i zastanowił się nad tem, 
że taka młoda, a już umie rozmawiać 
jak należy z kupcową. A i na to­
warze znała się dobrze i widać sta­
teczność nawet w takiej drobnej rze- 
czy, gdyż przedewszystkiem odłożyła 
materyały nie brudzące się łatwo i 
dobre do prania.

— Kiedyś taka znająca się —

siedzieli, to siedzą dotąd na swych 
miejscach. Gromnica zaś pali się u- 
stawicznie, a z niej krew ciecze. 
Nadto dom ten nakazano oblać na 
zewnątrz smołą i spalić. Co gdy wy­
konano — smoła się na ścianach spa­
liła, a dom został nie tknięty.

Tak ludzie opowiadają i twierdzą, 
że to jest prawda, bo tam byli nie­
którzy się przekonać i coraz więcej  
tam się ciekawych zbiera.

Trudno temu dać wiarę. Ale to 
wierzyć trzeba, że Bóg jak był tak 
jest wszechmocnym i sprawiedliwym; 
a chociaż jest i cierpliwym, to cza­
sem za zniewagę świętości zwykł cię­
żko i natychmiast grzeszników karać.

— Z sądu przysięgłych. W po­
niedziałek stawała Katarzyna Kather 
z domu Meik z Mondk, oskarżona o 
krzywoprzysięstwo. Przesłuchiwaną 
ona była dnia 5 lipca 1890 r. przed 
tutejszą izbą karną jako świadek. Ze­
znania swoje potwierdziła ona przy­
sięgą. Zeznania jej okazały się je ­
dnakże później fałszywemi. Sąd przy- 
sięgłych skazał ją na rok i 6 mie­
sięcy cuchthauzu i utratę praw hono­
rowych przez 2 lata. Nie będzie też 
jej nigdy wolno na sądzie pod przy­
sięgą zeznawać.

— Na posiadłości rentowe mają 
być w powiecie olsztyńskim zamie­
nione majątki Klucznik i Kranc. Zgła­
sza się bardzo wielu po parcele.

— W Wschodnich Prusach mają 
być na posiadłości rentowe zamienio-

rzekł do dziewczyny — to mi dopo­
móż w kupieniu czego na sukienkę 
dla dziecka.

— Wełnianego czy perkaliku — 
zapytała.

— Albo ja wiem odpowiedział 
drapiąc się w ucho.

— To źle, —  rzekła ze śmiechem 
Michalina.

— Dla czego? — zapytał zadzi­
wiony owczarz.

— Bo człowiek powinien najprzód 
wiedzieć, czego żąda, aby nie żało­
wał po niewczasie.

— Ma rozum dziewczyna! — po­
myślał sobie chłop, a głośno powia­
da z uśmiechem:

— No, kiedyś mnie tak zganiła, 
to sama wybierz, co uważasz za dobre.

Nie minęło dziesięć minut, a już 
owczarz miał sprawunki i to bez ła­
mania sobie głowy nad dobieraniem 
gatunku.

Skoro wyszedł na rynek, patrzy, 
tu koło pompy stoi Małgośka, strze­
lając oczami na wszystkie strony.

—  Szukałam was, —  szepce cią­
gnąc na bok Wałeckiego.

—  Co się stało ? — pyta owcarz.
—  Kokosińską pójdzie tędy na 

nieszpory, to ją  zobaczycie, — zawo­
łała Małgośka i oddaliła się prędko.

Wałecki stanął przy straganie 



ne trzy wielkie majątki: Hinterwalde 
i Drugthenen w powiecie królewiec- 
kim i Muhelau w powiecie welawskim. 
Utworzone zostaną miejsca robotni­
cze, chałupnicze i gospodarskie. Par­
cele wydawane będą od 30 do 150 
mórg i to każda parcela będzie mia­
ła role i łąkę, w części też budynki 
i inwentarz. Szczególnie stósowne są 
te posiadłości rentewe dla rzemieślni­
ków, którzy obok rzemiosła trudnić 
się chcą rolnictwem i którym zależy 
na tem, aby być w blizkości wielkie- 
go miasta.

-  Na kościół św. Piusa w Ber­
linie złożyła Joanna Boening z Jon- 
dorfa 1 markę. Razem zebraliśmy 
dotąd 2 marki. Prosimy o dalsze 
składki.

* Gutsztat. Gdy w środę rano po­
ciąg zbliżał się do lasku Neuendort, 
spostrzegł prowadzący lokomotywę le­
żącego na nasypie kolejowym nagiego 
mężczyznę. Jak się wykazało był to 
nieżywy już grozek E. Neuendorf. Cier­
piał on na umyśle i w nocy uciekł na­
go z domu, wszedł na tór kolejowy i 
tam od zimna zmarzł. — Na czwart­
kowy targ na bydło i konie spędzono 
bydła mniej, za to koni było wiele i 
pięknych, pomiędzy temi wiele rosyj­
skich. Za dobre konie i dobre bydło 
płacono wysokie ceny. Najwięcej kup­
ców było z okolicy. I złodzieje kie­
szonkowi zrobili interes, bo pokradli 
kilku hadlarzom pieniądze z kieszeni. 
Wieczorem o 6-tej skradziono pewne-

niby targuje gruszki, a z pod oka 
spogląda, czy gdzie nie ujrzy Małgośki.

Ale dopiero gdy zadzwoniono we 
wszystkie dzwony, zjawiła się swatka 
z jakąś imością, ubraną w niebieski 
kapelusz z żółtem piórem, które się 
chwiało jak chorągiew wywieszona 
w dzień galowy.

Tym razem nie przesadziła Mał- 
gośka w pochwałach. Rzeczywiście, 
kto spojrzał na Kokosińską, to oczu 
oderwać od niej nie mógł. I nie dzi­
wota, bo baba wyglądała jak... nie­
dźwiedź przebrany za kobietę. No i 
strój był także wspaniały. Oprócz 
kapelusza z piórem, zdobił ją jeszcze 
rozpuszczony szał w wielkie czerwo­
ne kraty, który rogiem zamiatał śmie­
ci z rynku. Co zaś do twarzy, to 
tylko księżyc w pełni mógł jej doró­
wnać, a przy jej rumieńcach zbladła­
by nawet łuna pożaru odbita na no- 
cnem tle nieba.

Wałecki rozpatrzywszy się w tych 
pięknościach, umknął za pompę, żeby 
go Małgośka nie zobaczyła, a potem 
boczną ulicą dostał się na drogę.

— Z którą ja się też ożenię? — 
pomyślał sobie wracając do domu. Te­
kli nie weźmie, bo zła jak jędza; 
Kokosińską mu się nie w idzi: Pela- 
śkę by dostał, ale ludzie o niej ró­
żnie mówią. A  trzeba na pochwałę

mu gospodarzowi z Beiswalde wóz w 
dwa konie zaprzężony, stojący w ulicy 
Orneckiej.

* Z Tylży dochodzi wiadomość, 
której trudno uwierzyć. W Rosyi, nie­
daleko od granicy, zakradli się złodzie­
je do pewnego dworu w celu kradzieży 
koni. Aby drzwi stajenne otworzyć, 
postanowili wyrżnąć najpierw dziurę. 
Parobek, przebudzony łoskotem, stanął 
przy drzwiach na straży i gdy przez 
otwór zrobiony wsunęła się ręka jedne­
go z złodziei, aby zamek otworzyć, 
skrępował ją postronkiem tak silnie, 
że o uwolnieniu się mowy nie było; 
postronek umocnił na haku. Słyszał 
parobek potem szmer tylko, którego 
nie rozumiał i wy krzyk boleści —  a 
potem nastąpiła cisza. Na drugi dzień 
znaleziono tylko kadłub bez głowy, 
którą złodzieje, po zamordowaniu to­
warzysza, unieśli za sobą, aby ślad za­
trzeć. Dotychczas nie wyśledzono ni 
nazwiska zamordowanego, ni bandy.

* Sztum. Tutejszy robotnik Grund- 
mann chciał wpędzić wieprza swego do 
chlewa. Wściekłe zwierzę tak się roz­
bestwiło, żo rzuciło się w szalonej zło­
ści na Grundmanna, powaliło go na 
ziemie i poraniło kłami. Nieszczęśliwego 
zaledwie zdołano obronić. G. odniósł 
tak ciężkie i niebezpieczne rany, że 
mało jest nadziei, ażeby go można za­
chować przy życiu.

*  Starogard. W ubiegłym roku 
przed jesiennemi manewrami znikł bez 
śladu artylerzysta z tutejszej załogi. W

Wałeckiego to powiedzieć, że prędzej 
wziąłby cnotę bez pieniędzy, niż pie­
niądze bez cnoty.

Przed nim może o dwa staje szła 
prędko drogą jakaś kobieta. Przyśpie­
sza wiec kroku, bo mu się zdaje, że 
to Michalina.

— We dwoje raźniej człowiekowi
i droga się tak nie dłuży, — tłuma­
czy sobie. A naprawdę od owej kłó 
tni z Teklą ooś go do Michaliny cią­
gnie.

— No, na złe czy na dobre spo­
tykamy się dzisiaj ciągle? — mówi 
stając obok dziewczyny.

— Widzi mi się, że nic dobrego 
z tego dla was nie wyniknie —  od­
powiada wesoło Michalina.

— A czy mnie urzec myślisz, czy 
co? — pyta się ze śmiechem Wałecki.

— Urzec jak urzec, ale obgadać 
to będzie w mojej mocy.

Owczarz spogląda ciekawie na 
rozweseloną twarz dziewczyny i dzi­
wi się, że dotąd nie zauważył dwoj­
ga ślicznych czarnych oczu patrzą­
cych na ludzi filuternie tak, jakby 
sobie kpiły z całego świata.

(Dalszy ciąg nastąpi).

sobotę znaleziono ciało powieszonego 
na poddaszu, gdzie stał na kwarterze, 
mocno już uszkodzone przez szczury i 
myszy.

* O trzęsieniu ziemi, które z koń­
cem ubiegłego miesiąca dało się uczuć 
w prowincyi rzymskiej, piszą z Wie­
cznego Miasta: „ Trzęsienie zrządziło 
szkód bez liku. Wstrząsnęło ono także 
Watykanem. Papież położył się już był, 
ale nie spał jeszcze. Widząc, że nocna 
lampa miga, czując drżenie łóżka i 
sufitu, i słysząc jakoby turkot na trze- 
ciem piętrze, Ojciec św zadzwonił na 
pokojowca, i zawołał, jak powiadają, 
dość gniewnie: „Co tam robią na gó­
rze ?  Gdy pokojowiec odpowiedział, 
że to trzęsienie ziemi, Papież nie oka­
zał cienia trwogi i obrócił sie na dru­
gi bok. W  Rzymie oprócz wielkiego 
i przesadnego strachu mieszkańców, 
i porysowania się kilku ścian, żadnej 
szkody nie było. Pewien tylko Orsi, 
już chory, padł i umarł ze strachu. 
Ale inaczej się rzecz miała w prowincyi 
rzymskiej, a mianowicie w Civita Lavi- 
nia, w Valletri i w Genzano, gdzie się 
wznosi grono prastarych, wygasłych 
wulkanów. W Civita Lavinia pianki 
staroświeckiej wieży upadły i prze­
dziurawiły dach sąsiedniego domu, raniąc 
ciężko dwóch śpiących chłopów. Wieża 
groziła upadkiem i musiała być roze­
brana. Ratusz także porysował się cały, 
kościół ucierpiał wiele, dwa ołtarze 
runęły, wszystkie niemal domy miasta 
znacznie są uszkodzone, potraciły scho­
dy lub dachy i zachwiane w posadach, 
musiały być podparte drągami. Ludność 
nie mając odwagi nocować w zachwia­
nych domach, powytaczała próżne beczki 
na plac, i napełniwszy je słomą i sia­
nem, sypiała przez kilka nocy w tych 
beczkach. Pan Da Rossi, dyrektor seis- 
mograficznego obserwatoryum w Rocca 
di Papa, zapewnia, że środkiem i o- 
gniskiem tego trzęsienia ziemi, było 
śliczne jezioro Nemi, opiewane przez 
Lamartina, które zajełoczeluść wygasłego 
wulkanu. Chłopi podczas trzęsienia 
ziemi widzieli błyskawice przelatujące 
po szybie jeziora, jak po niebie. Szkody 
w maluczkiej wirgiliuszowej mieścinie, 
oszacowane są na pięćkroć sto tysięcy 
franków. Genzao, także koło Albano, 
wstrząśniono było w posadach. W 
kościele katedralnym Msze ustały, w 
niedzielę odprawiono je u ołtarza wznie­
sionego pod gołem niebem na placu. 
Ratusz porysował się cały, opróżniony 
być musiał, a pałac książąt Cesarn i'ch 
(rodzina nuncyusza, który zdecydował 
Władysława Warneńczyka do uderzenia 
na Turków pomimo zaprzysiężonego 
rozejmu), poniósł szkody na 50,000 
franków. Mnóstwo innych domów gro­
zi upadkiem, a mianowicie klasztor 
Kapucynów. Ludność koczuje na polu, 
lękając się trzęsienia ziemi, jak w 
1836 reku, które się przez dni 40



niemal codzienie a wielokrotnie powta­
rzało, tak, iż mieszkańcy mieli je wów­
czas 80 nawrotami. W Volletri, ciem­
na ludność chciała zamordować dyrekto­
ra obserwatoryum, iż jej w czas nie 
uprzedził,

*  Rozpacz nędzarza. W Kamence, 
powiatu czerniowieckiego, okropny wy­
padek zdarzył się dnia 30 stycznia r. 
b. Wieśniak Dymitr Latacz, popadł­
szy w długi, był zmuszony sprzedać o- 
statnią krowę. Kiedy ją brał z obory, 
zastąpiła mu drogę żona z rodziną i 
płacząc rozpaczliwie, usiłowała nie do- 
pnścić do wyzbycia jedynego bydlę­
cia. Latacz, który i rozpaczy trochę 
sobie podpił, wpadł w taką wściekłość, 
iż chwycił siekierę i rzucił się na żo­
nę, zabił ją na miejscu, następnie roz- 
rąbał głowę dziecka i wreszcie w ten 
sam sposób zamordował starca, swego 
wuja. Po spełnieniu potrójnego mor­
derstwa, opamiętał się i uciekł ze wsi. 
Przedwczoraj schwytano go w Stanisła­
wowie.

Siedm głównych grzechów w przy­
słowiach. 1. Kto ciało zbyt stroi, — 
ten o dusze nie stoi. 2. Kto pragnie 
cudzego, — pozbędzie się swego. 3. 
Kto się ludzi nie wstydzi, — tym się 
Pan Bóg brzydzi. 4. Kto drngiemu 
zazdrości, na swojem się nie rozgości.
5. Kto wódkę pije, — nie długo żyje.
6. Kto się z gniewem radzi, — szko­
dę sobie prowadzi. 7. Kto w żniwo 
szuka chłodu, doczeka się w zimie głodu.

*  Nowy Jork (w Ameryce). W iel­
ki parowiec „Angela“ zatonął przed 
kilku dniami. Cała załoga, oraz wszy­
scy podróżni znaleźli śmierć w falach 
morskich. Szkodę obliczają na jeden 
milion dolarów. — W  jednym z naj­
większych hoteli wybuchł ogień. Ho­
tel spalił sie ze szczętem. Goście 
hotelowi byli w wielkiem niebezpie­
czeństwie. Wielu z nich wyskaki­
wało oknami na bruk. Kilkanaście 
osób zostało zabitych, bardzo wielu 
ciężko poranionych.

cej swej formy bardzo jest zdatne, ale 
też i w szczegółach ważnych doznało 
ulepszeń.

Frombork, dnia 24 listopada 1891.
ANDRZEJ.

 W środę, 17 lutego rano o 10 w Jełguniu
W piątek. 19 lutego rano o 9 w Jonkowie
W p iątek, 26 lutego rano o 9 w Spręcowie

Od Redakcyi.
— Do Bochum. Wyznaczone przez 

Zarząd pieniądze za ogłoszenie wy­
starczą i prosimy o ich nadesłanie.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 12 lutego 1892).

Pszenica za korzec . 
Żyto . .
Jęrzmień za korzec .
Owies . . . .  . .
Groch biały .. , .
Siano za 100 kg. .
Słoma za 100 kg. .
Kartofle za korzec

9,20 - 10,30 m.
8,70 8,95  m.

6 .10— 6.30 m.
3,55— 3.90 m.
7,35 m.

3 ,1 5  — 5.46 m. 
3,15 - 5.25 m.
2.60— 3,00 m.

3J L » .  &&

Na czytelnie ludowe
złożyli: Nicolaus z Dywit 25 fen., Józef 
Grona z Skajbot 20 fen, Joanna Boening z 
Jondorfa 20 fen. Razem zebraliśmy dotąd 
14 m. 15 fen. Prosimy o dalsze składki.

Na ręce niżej podpi sanego złożyli z czy­
telni w Nerwiku: Jan Gotta, pospodaz 60 
fen., Piotr Odr an, doroczny 30 fen., Ignacy 
Olk 25 fen., Adam Kanclerski, kołodziej 50 
fen., Augustyn Dembek 25 fen. wszyscy z 
Nerwiku. Nerowski z Wielkiego Ruska 25 f.
Razem 2 m. 20 fen. Pieniądze te są u je 
szcze u mnie i mogą te czytelnie, które do- 
tąd żadnych datków do Poznania nie posła­
ły, mianowicie: z miasta Wartemborka, z 
Starego Wartemborka, z Wielkiego Ramso­
wa i z Wielkich Bartółt pieniądze do mnie 
nadesłać, a ja je potem razem odeślę do 
Poznania.

Franciszek Szczepański z Lamkowa.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek dnia 15 lutego rano o 10tej

w Purdzie. _________________ ___________ - —
Nakładem HERDERA we FRYBURGU (w Badenii) i WlEDNI U  I, Wollseile 33 wyszły co do- piero i są we wszystkich księgarniach do nabycia:

Schuster, Dr. I., Dzieje święte w krótkości opowiedziane. Przekład z niemieckiego. Z apro­
batą Najprzewielebniejszych Księcia Kardynała-Biakupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmiń­
skiego. Z 46 obrazkami w tekście. Dla oddziału niższego szkół ludowych. Wydanie szósto prze­
robione. 12* (88 str.) Cena 30 fen. ( l8 et. W. A.); opr. 35 fen ( 2 1  e t .  W .  A . )

O g łoszenia. P o sia d ło ś ć

składająca się z 36 mórg roli z do- 
bremi łąkami i torfem, budynek mu­
rowany pod dachówką, szopa z balów, 
stodoła słomą kryta, blizko miejskiej 
granicy, jest na sprzedaż. Zgłosić się 
pod adresem:
A. Rafalski, Rochlack p. Bischofsburg.

      
Niniejsze wydanie „Dziejów świętych" jest przerobione tylko co do formy ; treść bowiem uznają 

wszyscy jako klasyczną w swoim rodzaju. Żeby zaś i przekład do m ożliwej doskonałości doprowadzić, 
podjął się pewien światły i doświadczony kapłan, gruntowny znawca języka polskiego, nadać tej ksią­
żeczce postać jak najlepiej zastosowaną nie tylko do ducha języka, ale i do rozwoju umysłowego i na- 
rodowych odrębności małych czytelników polskich.

Jeśli więc już dawniejsze wydania tak dobrego w szkołach i rodzinach polskich doznawały przy­
jęcia, to tem bardziej miłe im będzie wydanie obecne, w nową zupełnie, a czysto polską sukienkę przy­brane.

U c z n i a

syna porządnych 
rodziców, przyj­
mie w naukę pie- 

karstwa A. May, mistrz piekarski w 
Olsztynie, ulica Prosta.

BOrganista

Nowe książki.
— Nakładem księgami nakłado­

wej Herdera w Fryburgu, w Badenii 
wyszły „Dzieje święte w krótkości 
opowiedziane przez ks. I. Schustera, 
doktora św. Teologii." Przekład z 
niemieckiego. Dziełko to nosi apro­
batę Najprzewielebniejszych Księcia 
Kardynała-Biskupa Krakowskiego i 
Księdza Biskupa chełmińskiego.

Nadto Najprzew. ks. Biskup war­
miński udzielił temu dziełku w nastę­
pujących słowach aprobaty:

„Przedłożonemu mi szóstemu wy­
daniu Schustera „Dziejów świętych" 
udzielam tem chętniej aprobatę pa­
sterską, ponieważ takowe nietylko, 
równie jak i dawniejsze wydania, do 
użytku w szkołach z powodu ujmują-

samotny, choćby i w podeszłym wie­
ku, któryby się chciał zająć w wo l­
nym czasie pracą w ogrodzie i go­
spodarstwie, znajdzie miejsce od ka­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie listowne odbierze na 
probostwie w Prochach pod Rakonie­
wicami.

Stosownie do obecnych nizkich 
cen zboża polecam

Mąkęw Eremitten iz sztucznego młyna 
znakomitą

gryczaną i jęczmienną kaszę
w 6 gatunkach z królewskich mły­
nów w Bydgoszczy.

Pieczywo też odpowiednio większe.

R o b e r t  H e n n i g ,
Blumenstrasse nr. 8.

Miejsce sprzedaży: narożnik ulicy Pro­
stej i Krzywej nr. II -ty

Redaktor odpowiedzialny i nakładca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) - Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.

Do katolików w Prusach Wschodnich
zw racam  się z  serdeczną  i b łaga ln ą  
prośbą, a żeb y  m i d op om og li usunąć 
w ielki, ja k  p ow szech n ie  w iadom o, brak  
k ośc io łów  k a to lick ich  w  B erlin ie  i 
żeby  mi ła sk a w ie  o ile  m ożności jak  
na jprędzej p rzy s ła ć  zech cie li kam ień  
c io so w y  na postaw ien ie k ościo ła  dla 
gm in y  Piusa, która dotąd m a tylko 
u b og ą  k ap liczk ę . Chcielibyśmy ch ę ­
tnie jeszcze  w  jesieni tego rok u  roz ­
p ocząć budow ę. G m in a  P iu sa  jest 
najb iedniejszą  z w szystk ich  berliń sk ich  
gm in k ato lick ich , i dla tego o w ła ­
sn ych  siłach  n ie jest w  stanie p ob u ­
d ow a ć sob ie  k ościo ła . P rosim y  w ięc  
W as, k ato licy  P ru s W s c h odnich , k tó ­
rzy  zapew ne m acie tutaj tak  k rew n ych , 
jak zna jom ych , dopom óżcie  nam, a że ­
byśm y m og li n ied łu go  od p raw iać  na­
bożeń stw o zam iast w  lich e j k a p licz ce  
w  p ięk n ym  k ościele . T u  się odpra­
w ia ją  p o lsk ie  nabożeństw a w  każdą 
n iedziele. B ó g  W a m  to w yn a grod zi. 
G m in a  m odli się codzien n ie  w ra z  z 
n iżej  podpisanym , za  dobrod z ie jów  
sw ych . W  czerw cu  od p raw ion o  za  
ży ją cy ch  d ob rod z ie jów  4 msze, w  li ­
stopadzie zaś 4  req uiem za zm a rłych  
d obrodzie jów .

Ks. proboszcz Frank, Berlin.


